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Walne zebranie odbędzie się w lokalu szkoły 

powszechnej przy ulicy Drewnianej Ns 8 (Dojazd 
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R y s  sp ra w o zd an ia  z działalności  Z a r z ą d u  

O d d z ia łu  W a r s z a w s k i e g o  Z .  P.  N. S. P.

A b y dać chociaż krótkie, spraw ozdanie z działalności Z a ­
rządu O ddziału  W arszaw skiego  Zw iązku P olsk iego  N auczy­
cielstw a S zkó ł Pow szechnych, należy się zastanowić nad tem, 
kto  stanow i ten Zarząd.

Jajk c a ły  o g ó ł nauczycielstw a m. st. W arszaw y, ta k i  człon­
ków  Z arządu  m ożna podzielić na trzy grupy. P ierw sza grupa, 
i to najliczniejsza, to są c i K oledzy (K o leżan ki), którzy z po­
wodu n isk iego  uposażenia nie są w stalnie utrzym ać się z po­
borów  w W arszaw ie, a  przeto zmuszeni są pracow ać dod at­
kow o w najrozm aitszych dziedzinach pracy. Jak rozwinęło 
się w śród nauczycielstw a „d orabian ie", w skazuje nam- w ięcej, 
niż tysiąc podań, złożonych w Inspektoracie Szkolnym  
m. st. W arszaw y, w których  nauczyciele proszą O' pozwolenie 
o b jęcia  dodatkow ej, zarobkow ej pracy. Ci K oledzy (K oleżanki) 
praw ie w cale nie bio-rą udziału w Zarządzie, bo nie m ają na 
to czasu. D ru g a  grupa nie m niej liczna, są to  c i K ofedzy 
( K oleżanki), k tó rzy  się douczają lub kończą wyższe studja. 
C i K oledzy (K o leżan ki) w szelkie wolne chw ile oddają pracy 
Zw iązkow ej, mim-o to, że przy swej p racy nad sobą i iw szkole, 
często m uszą borykać się z trudnem i w arunkam i życia  w  W a r­
szawie. T rzecia  grupa, a  więc ci, któ-rży m ają  tylko, pradę 
w .szkole jest niestety najm niej liczna.

Z arząd  'Oddziału W arszaw skiego postaw ił sobie za cel 
swej d ziałaln ości zw rócić uw agę w ładz zw iązkow ych oraz 
w ładz państw ow ych i kom unalnych na:

1) zbyt niskie uposażenie nauczycielstw a szkół powsz.,
2) zastój w budownictw ie śzfcólnem,
3) - b rak  - zastępstw  za chorych  nauczycieli,
4) zbyt liczne klasy,
5) b rak  m ieszkań dla nauczycieli w W arszaw ie i t. p.

- T rzy  W alne Z grom adzenia i jeden wiec dały  nam wiele 
wniosków, zm ierzających do> usunięcia w yżej w skazanych bo­
lączek. '
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Z arząd  O ddziału W arsz. zw rócił uw agę n a  Sam opom oc 
w .łonie organizacji, a w ięc:

1) udostępnił K o-l.K oł.: zaopatryw ania się we w szelkie 
potrzeby n a  raty,

2) K asę Sam opom ocy,
3) bibljotekę,
4-) Spółdzielnię M ieszkaniową.

A b y  u łatw ić zdanie egzam inu p raktycznego K o l.K o i. za­
interesow anym , Z arząd ' zorganizow ał ikurs praktyczny. Sze­
reg  S ekcyj zaspakaja i wiele potrzeb Kolegów(ż.anieik). O rgan  
nasz „G ło s  W arszaw ski" postaw iony został n a  n ależytym  pozio­
m ie i coraz w ięcej koLkol. .pisze w  tem  piśmie, staw iając 
pierw sze k ro k i .na polu dziennikarskiem . W  stosutnlhn do Z a ­
rządu G łów nego Z arząd  O ddziału  starał się usam odzielnić 
w1 ram ach karn o ści organ izacyjn ej. .Dążyliśm y do tego, ab y 
n a  ,terenie jednego wspólnego' lo kalu  z człon ków  O ddziału  
W arszaw skiego tw orzyć w spólne S ekcje  pod egidą Oddziału,. 
K u  w ielkiem u ubolew aniu należy stwierdzić, że pod tym  w zglę­
dem  starania  naszie nie osiągn ęły  należytego skutku.

W  stpsunlku do Inspektoratu Szkolnego stanow isko Z a ­
rządu O dd ziału  b y ło  nieokreślone z tego powodu, że u.a te ­
renie sto licy  w szelkie in terw encje u  w ładz przeprow adzał Z a ­
rząd G łów ny. W  stosunku -do- w szystkich członków  O ddziału  
Zarząd  b y ł szczery i prosty, nie było  w ypadku, aby ja k a ­
kolw iek  dobra in icjatyw a członków  b yła  zignorow aną.

Strona finansowa O ddziału b yła  postaw iona dosyć dobrze, 
tak, że m ożna było okazyw ać poparcie finansow e wszelkiej 
Sekcji, podjętej przez K o legó w  członków  Oddziału.

K ończąc te k ilk a  słów  spraw ozdania z działalności ustę­
pującego- Zarządu O ddziału W arszawskiego-, śmiem stw ier­
dzić w imieniu w szystkich jego- dotychczasow ych -członków, 
ż-e ten Z arząd  zrobił bardzo w iele i  odchodzi z tem  omenem 
przeświadczeniem , że jego- następca pójdzie naprzód, m ając 
szm at ciernistej -drogi po-za śob.ą.



P u s ta  k azuistyk a  zam iast  p o m o c y  

W s p raw a ch  m ie szk an iow ych .
N auczycielstw o' szkól pow szechnych m. st, W arszaw y prze­

żyw a najbardziej ostry  kryzys m ieszkaniowy. - N iew ątpliw ie 
jest on w ynikiem  ogóln ego kryzysu, m ieszkaniow ego, ja k i tra ­
pi naszą stolicę. N a nędzę m ieszkaniow ą naucz yciieilsitwa 
pozatem  istotny w p ływ  w yw iera dziwna, a możinaby na­
w et z 'dość dużą do.zą słuszności orzec, złośliw a beztroska czyn ­
ników, pow ołanych k u  temu, by klęsce tej skutecznie zaradzić.

Zapew ne jeszcze m am y w pam ięci o lbrzym i w iec sto łecz­
nego nau czycielstw a szlkół powszechnych, n a  którym  w spo­
sób rzeczow y om ówiono najbardziej palące potrzeby m ieszka­
niowe ow ego nauczycielstw a. W  trakcie d ysku sji nad po- 
w yższem  zagadnieniem  operowano faktam i, które budziły 
uczucia najw yższej grozy, jakkolw iek  b y ły  to tylko przykłady 
potocznie z codziennego realnego życia  wzięte. W iem y prze­
cież O' tern, że są n au czyciele  zupełnie bezdom ni, którzy na 
noc ty lk o  lo k u ją  się 'w jakim ś' składzie przy szkole, są też tacy, 
którzy w nędznej norze jak iejś  zajm ują jeden  kąt, albo 
zmuszeni są przebyw ać w  jednym  pokoju z obłożnie chorym i 
i tó na ch oroby zakaźne (gruźlica).

M ożna było  m ieć nadzieję, że publiczne poruszenie Uych' 
spraw  -odniesie nareszcie ja k i taki skutek pożądany i prze­
łam ie bezw ład M agistratu  stół. m. W arszaw y, na którym  
tro ska  -o dostarczenie m ieszkań nauczycielstw u szkół pow szech­
nych na podstaw ie odnośnej w tym  w zględzie ustaw y z dnia 
17 lutego 1922 r. spoczywa.. N ie chodzi przecież w  danym  
w ypadku o- przeprow adzenie tych czy innych iniwestycyj, któ- 
reby m o gły  m ieszkańcom  stolicy pewne mniej lub w ięcej po­
trzebne w yg o d y  zapewnić, lecz o  dobro n ajbardziej istotne, 
bo n ajściśle j zw iązane z tro ską  o przyszłość dzieici szerokich 
mas ludności naszego m iasta.

N ie potrzeba ch yb a  zbyt długo rozwO'dzić się nad tern, 
że pozbaw iony najprym ityw niejszych  w ygó d  m ieszkaniow ych, 
nauczyciel nie m oże z dodatnim  skutkiem  oddać się p racy 
szkolnej, a fak t przebyw ania jego  w  środowisku, nawiedzo- 
nem  przez ch orob y zakaźne, grozi zawleczeniem  tych  chorób 
do w ielkich  skupień m łodzieży szkolnej. T a k ie  rzeczy nie m ogą



być obojętn e dla n ikogo z pośród m ieszkańców  m i st. W a r­
szawy.

Pow szechnie znane z ja w isk o /  że potrzeby dnia co­
dziennego . najm niej zw racają  uw agi, gdyż o-trzaskano się 
niejako z ich  pow szedniością, tłóm aezy poniekąd fakt, że w ła ­
dze m agistrackie  nie są w dostatecznej m ierze naciskane przez 
opinję pow szechną w spraw ie m ieszkań nauczycielskich. Czem-~ 
ż;e, jedn ak m ożna w ytłóm aczyć beztroskę w ładców  naszego 
m iasta, którym  m em orjały  Zarząd u  O ddziału  W arszaw skie­
go- Zw iązku P o l. N aucz. S zk ó ł Pow szechnych, istotny stan 
rzeczy wraz z wypływając-em i stąd konsekw encjam i uw ypuklić 
p o starały  się? .;

Z aiste  trzeba m ieć sw oisty p o gląd  na sposoby go sp o d ar­
k i -m iejskiej, żeby sądzić, iż skom ponow anie kazu-istycznego 

• pism a m-oże zrzucić całko-witą odpow iedzialność za istot­
ne . n iedom agania je j i to- w  -najbardziej żyw otnych i n a jszer­
sze w arstw y ludności, obchodzących działach. A  jednak du-ch 
ta k i silnie zapanow ał :w M agistracie  m. st. W arszaw y.

W  odpow iedzi na m em orjały  o nędzy m ieszkaniow ej n a­

uczycielstw a szkół pow szechnych stolicy, .M agistrat m. st. 
W arszaw y za ją ł się przedew szystkiem  zinterpretow aniem  prze­
pisu o „gm inie m ie jsk ie j11 w  tym  duchu, że tylko, „w  razie 
uznanej przez w ładze szkolne konieczności, będą budow ać 
dom y m ieszkalne dla nauczycieli również i gm iny m iejskie11. 
W idocznie, d la M agistratu  m. st. W arszaw y „kon ieczność11 
o w a  nie zaistn iała  jeszcze, a to- z tego w zględu, ż,e odpowiednie 
w ładze sżkolne „zapom niały  rzekom o11? w ładze m agistrackie 
o  t-em zawiadom ić. N o, i jaikże tu się nie pokłonić prze-d 
pr-ecyzyjnem dostosow aniem  się do suchego przepisu praw a? 
Szare życie codzienne ze swem i ojkro-pnościami m oże toczyć 
się tuż przed naszem i -oczami, a: m y gol nie dostrzegam y, bo 
chroni nas od tego niezbyt jasno sformuł-owahy przepis ustawy.

Jeżeli dodam y do tego chroniczny stan przesilenia- g o ­
spodarczego, k tó ry  uspraw iedliw ia w szelkie niedociągnięcia  
w ładz m iejskich, to- już m am y dostatecznie przekonyw ające 
dowody, że dl-a spraw  m ieszkaniow ych nauczycielstw a szkół 
pow szechnych M agistrat m. st. W arszaw y nic uczynić nie m o­
że. M am y tu w ięc do czynienia z praw niczą form ułką o „s ile
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w yższej11 i dalibyśm y dowód m ałego odczucia praw nego, g d y ­
byśm y nie zechcieli faiktu tak ieg o  za ostateczną rację  uzna,ć.

Z e  w zględów  n atu ry  czysto  praw nej nie m ogą też być 
przekazyw ane na m ieszkania d la  nauczycieli lokale  opróżnio­
ne po szkołach, jak ko lw iek  znany nam  jest w ypadek, że lokale 
takie m o g ły  b yć zajęte na m ieszkania dla urzędników  t;a- 
g istrackich . N ajpraw d opodobn iej nauczycielstw o szkół po­
w szechnych w yjęte jest z pod ogóln ie obow iązujących norm  
p raw nych  i  napiętnow ane jest ustaw am i specjalnem u

N ic też poradzić nie mcżina na to, że M agistrat m. st. 
W arszaw y  buduje jednak- dom y m ieszkalne m iejskie, w któ ­
rych m ieszkają  różne k a te g o rje  osób, p osiadające przydział 
z odpow iednich  instytucyj m agistrackich . W  przydziałach 
te g o  rodzaju  nauczyciele szkół pow szechnych partyeopow ać 
nie m ogą. W skazu je  się natom iast na istnienie dom ów o spe- 
c ja ln em  przeznaczeniu dla bezdom nych. A ltern atyw na pro­
p ozycja  M agistratu  m. stoł. W arszaw y w skazuje na ew entu­
a ln ą  m ożliw ość w ykorzystania  tych m ieszkań przez tych  peten­
tów  z pośród nauczycielstw a, którzy  odpow iadaliby warunkom  
urzędow ych orzeczeń o bezdom ności. W iem y w szyscy, jakich  
t>o w arunków  niejednokrotnie potrzeba, aby otrzym ać przy­
dział' do ow ych m ieszkań dla bezdom nych. Świeżo jeszcze 
tkw i w pam ięci ludności m. st. W arszaw y m alow niczy ob ra­
zek rodzin, koczu jących  pod w iaduktem  m ostu ks. J. ■ P on ia­
tow skiego. Możliwie, że g d yb y  bezdom ne nauczycielstwo' szkół 
pow szechnych zech cia ło  naśladow ać koczow niczy sposób m iesz­
k an ia  pod m ostam i, to wówczas M agistrat m. st. W arszaw y 
za ją łb y  się umieszczeniom gO' w  m izernych jak ich ś barakach.

Czem uż jednak rów n ocześn ie, z tą radą odratowano, do­
stęp pod w iadukt ow ego m ostu Ks. J. P oniatow skiego ? W i­
docznie w ykorzystanie i  tego. rodzaju  osied li m o gło b y  się oka­
zać zbyt efektow nem  dla potrzeb nauczycielskich!

Trudno, jest nie po-zwolić na w ezbranie goryczy, gd y  się 
dotknie sposobu traktow an ia  potrzeb m ieszkaniow ych nauczy­
c ie lstw a  szkół pow szechnych przez M agistrat m. s.t. W arsza­
wy? N ie w idać w  niem  ch ociażby źdźbła życzliwo-' 
ści, : a najprostsze w skazan ia życiow e są tam  m ożliwie 
nąjskrzętniej pom ijane. K azuistyka  praw nicza i  w skazania na 
„s iłę  w yższą" są istotnym  probierzem  stosunku jak i m iędzy Ma-
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gistr-atem m. st. W arszaw y, a potrzebam i, bądź co  bądź, usta­
wam i, w szakże nauczycielstw u szkód pow szechnych zagw aran ­
towanem u

T a k i stan rzeczy jest ca łko w icie  anorm alny i  nie m oże 
b yć nadal utrzym any. S p raw y związane ze szkodnictwem, 
nie dadzą się zbyt długo w sposób ca łko w icie  m acoszy trakto ­
wać, g d y ż zbyt szerokie m asy obyw ateli są w nich zain tere­
sowane. Stąd też poruszenie przez nas sposobu ustosunkow a­
nia się M agistratu  m. st. W arszaw y do najbardziej żyw otnego 
d la  nauczycielstw a zagadnienia, jakiem  jest spraw a m ieszkań 
nauczycielskich, nie jest li  tylko środkiem , m ającym  być za­
dośćuczynieniem  dla tego słusznego oburzenia, jak ie  w zw iąz­
ku ze spraw ą pow yższą szeroki o g ó l nauczycielstw a odczu­
wać musi, chodzi tu raczej o w skazanie dróg, którem i dojść 
m ożna do przełam ania nieżyczliw ej postaw y w ładz m iejskich 
w stosunku do spraw  nauczycielskich.

T rzeb a  przyznać, że nauczycielstw o szkól pow szechnych 
na teren ie  naszej sto licy  zbyt m ało pośw ięcało u w agi spra­
wom  sam orządu terytorja ln ego. W yrazem  tego jest bardzo 
n ik ła  reprezentacja naszego zawodu w organ ach  tego samo­
rządu, a  szczególnie w R adzie M iejskiej. R eprezentacja ta 
nie odpow iad a w' najm n iejszej m ierze ani liczebności naszej, 
ani jest w yrazem  istotnego w pływ u n aszego na opinję społecz­
ną. Stw ierdzić trzeba, żeśm y poprostu nie doceniali korzyści, 
jak ie  ze zdobycia w pływ u  na o rgan a sam orządowe, dla spraw  
ośw iatow ych i nauczycielskich  m oglibyśm y osiągnąć. Stosu­
nek nasz do spraw , zw iązanych z sam orządem  terytorjaln ym , 
m usi u lec zasadniczej zmianie.

Z  istoty  p racy  naszej w yp ływ a m ożność, a naw et obow ią­
zek zdobycia w pływ ów  na sposób rozw iązyw ania zagadnień  
szkolnych na tych  terenach, z którem i najściśle j jesteśm y zw ią­
zani. M usim y w ięc z poglądem  naszym  n a te spraw y trafić  
do- najszerszych  w arstw  społeczeństwa. Spraw a to nie będzie 
zbyt trudna, gd yż dobro szkolnictw a nie jest bynajm niej d o ­
brem  nauczycielstw a li  tylko, lecz stanow i istotne dobro c a ­
łego- niem al społeczeństw a. N ieżyczliw e stanowisko- obecnych 
w ładz m iejskich, które tak fataln ie o d b ija  się -nja interesach 
ogółu  naszego nauczycielstw a, powinno stanowić dostateczny



bodziec ku  termu, abyśm y dla spraw  sam orządu terytorja ln ego  
zdobyli się na stanowisko, n ajbard ziej aktywne.

D op óki w o rganach  sam orządu terytorjalnego! nie za j­
m iem y m iejsca, odpow iad ającego naszym  istotnym  w pływom  
i sile o rgan izacyjn ej, dopóty spraw y szkolnictw a pow szechne­
go- i j e g o . nau czycielstw a nie znajdą n ależytego zrozum ienia 
u w ładz m iejskich. O rga n iza cja  nasza spraw om  pow yższym  
m usi pośw ięcić m ożliw ie najw ięcej uw agi. S p raw y szkolnictw a 
pow szechnego są w ch w ili obecnej zagadnieniem, bardzo aktu- 
alnem , a to ze w zględu na g ro żącą  nam  katastro fę  .szkolną. 
N a  terenie m. st. W arszaw y widmo tej katastro fy  bynajm niej 
nie jest zażegnane. Sam orządy teryto-rjalne w  w arunkach 
obecnych najw ięcej zdziałać m ogą na rzecz osłabienia ow ego 
kryzysu . N ajb ard zie j aktyw ne ustosunkow anie się ogółu  nau­
czycielstw a do zagadn ień sam orządu teryto rja ln ego  jest n a j­
w yższym  nakazem  ch w ili obecnej. ' Sit.

P r z e ż y c i e  się form o b e c n e g o  sam orządu 

szkolnego.

Szkolnictw u powszechnem u grozi w ch w ili obecnej nie­
ch yb n a k a tastro fa , jeże li społeczeństw o nasze nie zdobędzie 
się na najw yższy w ysiłek  gospodarczy w dziedzinie budow nic­
tw a szkolnego. Suche liczby, k tó re  najdobitniej w ykazują, 
iż po k ilk a  m iljonów  dzieci już w najbliższym  okresie czasu 
nie będzie m ogło  znaleźć m ie jsca  w  obecnych m urach  szkol­
nych, przyw odzą przed oczy nasze upiorne widm o pow rotnej 
fa li  an alfabetyzm u  w naszym  kra ju . T a k i n iew esoły  obraz 
ku lturalnej przyszłości narodu polskiego zarysow y w a się przed 
nami, wówczas, g d y  w szystkie niem al w ysiłk i innych państw 
sam odzielnych skiero w an e są ku temu, by poprzez naukow e 
w ykorzystanie najnow szych zdobyczy techniki w yg rać  św ia­
tow y w yścig  pracy.

N ie m ożna w ch w ili obecnej m ówić -o- istotnej n iezaw isło­
ści państw ow ej tam, gdzie -ona nie idzie w p|arze z n iezaw i­
słością  gospodarczą narodów. Łączność rozwoju, gospodarczego 
państw  i społeczeństw  z rozw ojem  ich  ku ltury  jest najzupeł­
niej śc is ła  i notorycznie znana. W yso k i w ięc stopień ośw iaty



szerokich m as obyw ateli jest niejako bezpośrednim  tw órcą 
ich -bogactwa. T ro sk a  -o- oświatę jest przeto zarazemj i  troską 
u dob rob yt i  istotną niezależność państw ową. M ając baczenie 
na pow yższe założenia, m usim y szukać racjonaln ych  sposo­
bów  zapobieżenia katastrofie  szkolnej, k tó ra  szybkiem i k r o ­
kam i k u  nam  si-ę zbliża.

W  zw iązku z pow yższem  m usim y zbad ać użyteczność tych  
instytu-cyj, k tó re  spraw om  rozw oju szkolnictw a z natury rze­
czy  s łu żyć  powinny. M am y tu n a  m yśli t. zw. samo-rząd 
szkolny. M łode nasze państwo m a ty le  naraz pilnych po­
trzeb do załatw ienia, że niepodobna w szystkich  spraw  zw alać 
na b a rk i w ładz państw ow ych. O rgan izacja  w szystkich  zresztą 
państw  idzie w do-bie obecnej w  tym  kierunku, aby sam orząd­
nym  organom  społecznym  przekazyw ać m ożliw ie najw iększy 
zakres spraw  n atu ry  gospodarczej. Wychodżą-c z pow yższego 
założenia, tw orzono i u nas sam orząd szkolny,, k tó ry  m iał 
czuw ać nad rzeczowemu potrzebam i .szkolnictwa.

N iestety, sam orząd szkolny u nas otrzym yw ał swe ram y 
organizacyjne w ówczas jeszcze, k ied y  niezaw isłość państw ow a 
nasza nie m iała  skrystalizow anych  podstaw, swego- rozwoju. 
U staw y z 1917 r-o-ku, a i .wcześniejsze, -nie m ogą być przecież, 
w yrazem  dążności państw ow ości naszej w jej dzisiejszych 
przejaw ach. N ic w ięc dziwnegoi, że nasz. sam orząd szkolny 
praw ie zupełnie .nie -nadaje się. -ku ternu, by spełn ił swoje 
zadania w  dziedzinie rozw oju szkolnictwa., Przedews,zyst'kiem 
nie jest on w yposażony w środki m aterjalne, które niezbędne 
są d la  zaspokojenia rzeczow ych potrzeb naszego- budującego 
się dopiero szkolnictw a. Z  tego  w ynika, że sam orząd szkol­
ny w-d zisiejszej swej form ie nie odpow iada kardyn aln ym  w a ­
runkom  norm alnego sam orządu.

B ędąc niem al zupełnie bezsilnym  w dziedzinie so-bie w ła ­
ściw ej, t. j. w  spraw ach  natury gospodarczej, sam orząd szkol­
ny. nieje-dnokro-tnie w yw iera  dość silną in gerencję na spraw y 
w ychow ania i nauczania. M oże to czynić w skutek nadanych 
mu upraw nień h ospitacji i posiadania w pływ u n a  dobór p er­
sonalny c ia ła  : p ed agogicznego i kierow niczego. U p raw n ie­
nia te sam orządu szkolnego są p rzyw ilejem , zupełnie nieuza­
sadnionym , a  to z tego- w zględu, że nie j-est on przecież -od­
pow iednikiem  rzeczyw istych interesów  ani m iejscow ej lud­



— IO ---

ności, ani dziatw y, uczęszczającej do szkół powszechnych. 
T en  b rak  reprezentow ania w oli i interesów  ludności rzeczyw i­
ście zain teresow an ej w takim , a nie innym  ustroju, poziomie 
i kierunku szkolnictw a ‘ pow szechnego, w yn ika ze sp ecyficz­
nych przepisów , które regu lu ją  sposób p ow ołan ia  do życia  da­
n ego  sam orządu szkolnego.

System , na ja k im . oparto sposób pow staw ania poszcze­
gó ln ych  kom órek sam orządu szkolnego', jest w yrazem  braku 
zaufan ia do przedstaw icielstw a m iejscow ej ludności. Jest to 
zupełnie zrozum iałe,’ gd y  się zważy, że przepisy tym czasowe 
ot sam orządzie szkolnym  datują się z' tych  czasów, g d y  nad 
ziem iam i polskiem i c ią ż y ła  w ro ga i obca nam  okupacja, k tó ­
ra  nie m ia ła  skrystalizow anych  w yobrażeń o istotnej form ie 
naszej niezależności n ietylko  już państw ow ej, ajle i  kulturalno- 
narodow ej nawet. Jeżeli w układaniu  tym czasow ych przepi­
só w  o sam orządzie szkolnym  b ra ły  udział czyn niki polskie, 
to- te znów  nie p o siad ały  przecież danych co  do tego, w  jakim  
kierunku rozw ijać się i  do1 jak ich  celów  zdążać będzie n o ­
w o pow stające  do życia  państwo polskie. W zględ y  w yżej 
przytoczone od b iły  się w yraźnem  piętnem  na sposobie pow o­
ływ a n ia  do życia  sam orządu szkolnego.

G d y  w ięc z jednej strony sam orząd szkolny nie posiada 
bezw zględnego m oralnego- p raw a reprezentow ania rzeczyw is­
tych, potrzeb oraz kierunku ideowego-, k tó ryb y  o d p ow iad ał 
tendencjom  ludności m iejscow ej, a  z d ru g ie j strony jest zu­
pełn ie bezrad n y w dziedzinie spraw  gospodarczych, —  to 
trudno poprostu zrozum ieć, dla jak ich  przyczyn istnieje on wo- 
góle. Że k o rzyści z istnienia takiego- sam orządu s-ą m inim al­
ne, o t-em nikogo bliższego tym  spraw om  przekonyw ać nie 
potrzeba. T a k  się dziwnie złożyło, iż w  w ielu  w ypadkach  sa­
m orząd szkolny jest l i  tylko czynnikiem , h am ującym  ro-zwój 
szkolnictw a pow szechnego i osłabia  jego- rzeczyw istą m ożli­
w ość stan ia  się podstaw ą poczynań kulturalno-ośw iatow ych 
p oszczególn ych  regjo-nów.

P aństw o nasze ca łko w icie  już utrw aliło  sw oją niezaw i­
słość i p osiada odpowiednio skonstruow ane w ładze narodow e, 
dające gw arancje, iż każd a  dziedzina naszego życia  społecz­
nego znajdzie n ależytą  opiekę i kierow nictw o, należałoby 
przeto i w dziedzinie szkolnictw a, szczególnie zaś w  dziele
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w ytyczenia je g o  form . i  k ie , miku pozostaw ić władzom, tym  
szeroki zakres sw obodnego działania, oo. jest jedyn ie  ra c jo ­
nalne i zgodne z rzeczow em  ustosunkow aniem  się. cŁo'. w łasnej 
państw ow ości, N ie  należy  bynajm niej sądzić, iż w ytw orzyłaby 
się w  ten sposób rozbieżność m iędzy zarządzeniam i władz, 
a  dążeniam i szerokich  m as naszego: . społeczeństw a. M am y 
przecież c a ły  szereg czynników , k tó r y c h . w pływ  na politykę 
w ładz rządow ych jest dostatecznie zagw arantow an y ustaw am i 
podstawowemu. R ealn ie  więc. rzeczy u jm ując, nie istnieje żad­
n a  potrzeba utrzym yw ania niesam ow icie skonstruow anych sa­
m orządów  szkolnych, aby m ieć pewność, że sp raw y szkolne 
w m yśl życzeń najszerszych  m as naszej .ludności i d la d o b ra  
ca ło ści państw a p olskiego ułożone zostaną. Sam orząd szkolny 
natom iast pow inien w ytężyć w szystkie swe. s iły  w  kierunku ■ 
przezw yciężenia trudności gospodarczych, jak ie  w zw iązku 
z szybkim  rozwojem, szkolnictw a naszego boleśnie d ają  się o d ­
czuw ać. ,

D o wypełnienia, tej w łaśnie ro li dziejow ej nasz sam orząd, 
szkoln y w ' dzisiejszej sw ojej kon stru kcji j  o obecnym  zakresie 
działania najzupełniej się nie nadaje. T rzeb a  więc szukać w y j­
ścia  z . trudnej sytu acji i  to natychm iast, gd yż statystyka  u ro ­
dzeń w skazuje na zbliżanie najbardziej tragicznej katastrofy, 
że oto m ury szkolne nie dadzą pom ieszczenia m aluczkim  po­
ciechom  naszym , p ragn ącym  w św ietle i  c iep le  atm osfery: 
szkolnej sposobić, się do roli pożytecznych ob yw ateli państwa. 
P rzerzucenie na sam orządy ciężaru  troski o rzeczowe potrze­
b y  szkolnictw a w  dzisiejszej naszej sytu a cji gospod arczej jest 
ca łko w icie  racjon aln e i  najbardziej w skazane. K w estją  sporną 
narazie jest tylko uzgodnienie, p ogląd u  co do tego, jak im  
czynnikom  sam orządnym  spraw y te pow ierzyć należałoby.

Sporność tej kw ęstji jest tylko pozorna, g d yż w rzeczy­
w istości ni.e istn ieję  w  naszem  życiu  społeczmem m nogość in- 
stytucyj sam orządow ych. :0 w yrobionym  ch arakterze i żyw ot­
ności. W łaściw ie, życie sam orządow e u  nas dopiero n ara­
dza się i państw ow e w ładzę muszą dość często ingerow ać, 
a  niejednokrotnie n ą .cza s  dłuższy czy krótszy  u jm ow ać w sw o­
je  ręce kierow nictw o p oszczególnych  sam orządów, by w  ten 
sposób ustrzec je  od katastrofy . G dy więc niem a dostatecz­
nie p rzygotow an ych  s ił  do p odjęcia  p racy  w m ałej liczbie



instytucyj sam orządow ych, to praktyczne w skazania życiow e 
zm uszają nas iniejako do tego, abyśm y dążyli do kum ulacji 
tego rodzaju  instytucyj.

W skazan ia  teoretyczmo-nuukowe i p rak tyk a  życiow a n a­
sza w skazu ją  na to, że sam oistny sam orząd szkolny nie podoła 
swoim  zadaniom  n atu ry  gospodarczej, W obec pow yższego 
nie pozostaje n ic  innego do w yboru, ja k  tylko zespolić sa­
m orząd szkolny z sam orządem  terytorjałm ym . Jakkol­
w iek i sam orząd . terytoirjalny nie jest. u nas jeszcze 
należycie p rzygotow an y do życia  w spółczesnego, to jed ­
nak zastrzeżenia na rzecz w ładz państw ow ych, dają  tę g w a ­
ran cję, że w  tein czy  inny sposób działalność jego  będzie w y­
starczająco  żyw otna. W  zespoleniu więc z sam orządem  tery­
torjalnym , rzeczowe potrzeby szkolnictw a nie będą doznaw ały 
w iększego uszczerbku, a naw et takiej g w aran cji nie daje nam 
dzisiejszy, pozbaw iony w szelkiej egzeku tyw y/sam orząd szkolny.

R zecz oczyw ista, że zespolony z sam orządem  terytorjai- 
nym  .samorząd szkolny m usiałby zm niejszyć sw ój zakres kom- 
pętencyj i  działania, najw łaściw szem  byłoby, by za ją ł się on 
jedynie .sprawam i gospodarczem u szkolnictw a. T a k a  rola  ze­
spolonego sam orządu szkolnego b y ła b y  zresztą zupełnie zgod ­
na z zadaniam i, jak ie  państwo sam orządow i terytorjalnem u 
zakreśla.

W  św ietle tych  w yw odów  sam orząd szkolny powinien 
być organem  sam orządu terytorja ln ego, któryb y dla spraw  
ośw iatow ych m ó g ł w yłan iać specjalne kom isje z udziałem  
specjalistów . Stanowisko' nasze p okryw ałoby się więc niejako 
z, u  ch w ałam i ostatniego' zjazdu przedstaw icieli sam orządów  te- 
ryto rja łn ych. Jest to poniekąd w skazów ką, że spraw a w y ­
jaśnia, s ię  i  dojrzew a do sw ego rozwiązania.

P ozostaje  jeszcze przy takiem  rozwiązaniu kw estji sam o­
rządu szkolnego spraw a, opieki nad dziećm i w w ieku szkol­
nym. T ę  rzecz n a leża ło b y  rozw iązać przez stw orzenie przy 
każdej szkole  kom itetów  rodzicielskich. N ie . należy w ątpić, 
iż kom itety, takie n iegorzej spełn iłyby sw oją rolę, niż dzisiejsze 
sam orządy szkolne. P rzecież i dzisiaj w iększość sam orządów  
szkolnych opiekę n ad  dzieckiem  spraw uje z funduszów, po-, 
chodzących  ze sk ła d e k  tychże , dzieci .szkolnych. T e  sam e 
źródła  dochodów, a m oże i szereg  innych m ogłob y dać p od ­
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stawy, finansow e dla działalności opiekuńczej kom itetów  ro­
dzicielskich. K w estje  pow yższe m o głyb y  znaleźć u regulow a­
nie -swoje w  statutach -organizacyjnych ow ych kom itetów  ro­
dzicielskich. Sam orządy teryto rja ln e  wreszcie m ają już, albo 
zmuszone będą m ieć w  budżecie sw oim  pewne kw oty  na 
opiekę nad dzieckiem  w  w ieku szkolnym .

U r e g u lo w a n ie  w ten sposób -całości spraw  szkolnych mo­
że na n ajbliższy -czas przynajm niej uchronić nas od katastro­
faln ych  sku tków  przym usow ej w prost bezczynności dzisiej­
szych sam orządów  szkolnych.
»; U  W uge.

P e r s o n a ln y  dobór n a u c zy c ie ls tw a .

W  szkolnictw ie powszechn-em u tarł się zw yczaj, iż kan d y­
datów  na s ta łe  posady -nauczycielskie przed staw iają  R ad y  
Szkolne. N ie jest to w praw dzie jed yn y  sposób obsadzania 
pos.ad nauczycielskich, ale ustaw y szkolne, obecnie obow iązu­
jące, na takie rozwiązanie, czy li na przedstaw ianie kan d yd a­
tów  przez ow e R a d y  Szkolne, szczególny nacisk  kładą.

N ie jest pom ysł zibyt szczęśliw y, g d yż obecny sam orząd 
szkolny niebardzo n adaje się -do ro li kw alifikow an ia  kan d y­
datów  na posad y nauczycielskie. P otrzeba w tym  w zględzie 
w iększej znajom ości zawodu n au czycielskiego  i wniknięcia 
w  istotne w alory  osobowe kandydata. W  -dzisiejszej kon ­
stru k cji sam orząd u  szkolnego, zrozum ienia d la  pow yższych 
zalet kan d yd ata  i rudno poszukiw ać. C a ła  rzepz rozstrzygać, 
się przeto niem al m usi ;na drodze ubocznych in form acyj, 
znajom ości pryw atnych  i pod kątem  w idzenia pew nych ten- 
dehcyj -o- ch arakterze  spOłeczno-ideowym. N ie  jest to  b yn aj­
m niej niezbędne d la  -dobra -szkoły, a z punktu w idzenia doboru 
gru p ow ego nauczycielstw a jest n ierzadko szkodliwe. N a le ­
ża ło b y  się zastanowić, czy nie istn ieją  inne sposoby dobor,u 
kand yd atów  -do zawodu nauczycielskiego. S p raw a ta nabiera 
tem  w iększej aktualności, że potrzeby dzisiejszego szkolnictw a 
zm uszają nas do rew izji p o g ląd u  na kwest je sam orządu szkol­
nego. •

...» ,/. N ie u le g a  najm niejszej w ątpliw ości, że sam orząd szkolny 
nie jest dostosowań.} do pot rzeb życiow ych maisż-ego szkolnictwa.
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W ytężon a d ziałalność sam orządu szkolnego w dziedzinie g o ­
spodarczej zm usi g o  do zespolenia się z sam orządem  tery- 
torjalnym . •

W  w yniku takiego zaniku sam odzielnego istnienia sa­
m orządu szkolnego m uszą u lec zasadniczej rew izji i kom peten­
cje  jego . W yłączo n a  m usi być. z . pod zakresu  je g o  d zia ła l­
ności przędewszystkiem . k w estja  h ospitacyj i  sprawia w pływ u 
na p erson alny dobór s ił nauczycielskich . P o zo staje  to w  ści­
słej łączn ości z obow iązującą u nas niezależnością w ładz szkol­
nych w szelkich  stopni.

. Już w  n ajbliższym  niem al czasie otw artą będzie kw est ją  
ustalenie nowego- sposobu przedstaw iania kand ydatów  na po­
sady nauczycielskie. A b y  rzecz tę n ajbardziej racjonaln ie 
i z istotnym, pożytkiem  dla  dobra szkoły  rozwiązać, pow in­
niśm y zapoznać się ze sposobam i przedstaw iania kandydatów  
na posad y w tych  zaw odach, k tó re  ch arakterem  swoim  n a j­
b ard ziej zbliżone są do zawodu nauczycielskiego.

Stw ierdzim y najpierw , że n au czyciel nie posiada ch a ­
rakteru  urzędnika państw ow ego. U przytom nienie tej praw ­
dy nie było  .nam potrzebne d latego, abyśm y po trzebów ali 
słuszność tw ierdzenia pow yższego uzasadniać. A n i , p rak tyk a  
życiow a, ani zw yczaj, ani też przep L  ustaw y jak ie jk o lw iek  nie 
w skazują  na to, żeby n au czyciela  traktowano^ jako- urzędnika 
państw ow ego. N au czyciel spełnia w praw dzie funkcje, o ch a ­
rakterze państw ow ym  i łączą  go- naw et stosunki natury słu ż­
bow ej i  uposażeniow ej z w ła  Izami państw a, a le  to bynaj-t 
m niej .nie stw arza zeń funkcjon arjusza o  ch arakterze urzęd­
nika państw ow ego we w łaściw em  rozum ieniu określenia p o ­
w yższego. P o d o b n y do n au czycie lsk iego  stosunek do w łada 
państw ow ych . istn ieje  i. w  zawodzie sędziowskim , a przecież 
n ik t nie tw ierdzi, że sędzia jest urzędnikiem  państw ow ym .

K ied y  już w spom inaliśm y o  zawodzie,, czy  też fu n k cji s ę ­
dziow skiej, to nie od rzeczy b yło b y  zapoznać się ze  sposobem  
przed staw iania kand yd atów  na posady sędziowskie. Istn ieje  
tam  praw nie u stalony zw yczaj,.że  kand ydatów  w  liczb ie trzech 
na posadę sędziow ską przedstaw i a zespół sędziów odpo.wied • 
niej instancji. Gwafranituje to n ależyty  dobór osobowy 
i jest niejako rękojm ią niezależności sędziowskiej.
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Jeżeli przejdziem y do spraw  nauczycielskich, to przede- 
w szystkiem  stw ierdzić m usim y-,'że dobór osobowy odgryw ać 
tu m usi znaczną rolę. Specyficzny ch ara k ter cizynuniości nau­
czycielsk ich  w skazuje na to, że jednostki p racu jące w pow yż­
szym  zawodzie m uszą posiadać w ybitne cech y  dodatnie swej 
osobowości. N ik t tak  ściśle i trafn ie nie p otrafi dokonać 
se lek cji personalnej, ja k  k o le g ja  osób zw iązanych z daną g a ­
łęzią  pracy. G ru py społeczne, które db ają  o pow agę swegO' 
zawodu, n ajw iększy  n acisk  k ład ą  w łaśnie nja ppawot k w a li­
fikow ania osób, p ragn ących  w ejść do danej grupy. P ra k tyk a  
życiow a w ykazała, że system  ten daje rezultaty ca łko w icie  
dodatnie.

Jest ju ż zw yczajem  pow szechnym  niem al, że za postępo­
w anie jednostki jak ie jś  z pośród nauczycielstw a, sk ład a  się 
winę n a  c a ły  o g ó ł nauczycielski. Jeżeli jedn ak ch o d zi o  ta, 
b y  nauczyciele  m ieli zabezpieczony w pływ  n a  dobór osobow y 
swej grupy, to w ów czas nietylko że niem a zrozum ienia dla 
teg o  postulatu, ow szem  dążenia takie nauczycielstw a są bardzo 
ostro krytykow an e. N iejednokrotnie nie w ahano się naw et 
dążenia te ch rzcić  m ianem  an arch ji lub naśladow nictw em  
m etod wschodnich.

D ziw ne to zaiste jest stanow isko, g d y ż  prawo^ przed sta­
w iania kand yd atów  p rzysłu gu je  przecież tym  grupom , które są. 
czynnikiem  w drażającym  ład  i  poszanow anie praw ą. W iem y też 
przecież, że przed staw iciele  kultu  duchow ego również strzegą 
sw ych upraw nień w dziedzinie doboru gru p ow ego i b y n a j­
m niej nie uw ażają, iżby to' było  czynnikiem  rozkładu i  .anar­
c h ji  lub trąciło  naśladow nictw em  m etod w schodnich. N a  tej 
już ch ociażby podstaw ie m ożem y stw ierdzić, że gru p y spo­
łeczne, p ragn ące w yw ierać istotnie dodatni w pływ , k o rzystają  
z p raw a doboru osobow ego swoich członków . Dużó m ów i się 
natom iast o w ysokości zadań zawodu nauczycielskiego, lecz 
stale odm aw ia mu się p raw a osobow ego doboru swej g ru ­
py. N iezrozum iała to zaiste dw oistość upraw nień i  w ym agań!

Jeszcze bard ziej uw ydatni się dw oistość stosunku do za­
wodu nau czycielskiego, jeże li się zważy, że s.amO' praw o p rzed­
staw iania kan d yd atów  n a posady nauczycielskie nie stanowi 
istotnej jak iejś  tam  n iezależności nauczyciela. K w estja  przed­
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staw ien ia  kan d yd atów  nie jest przecież równoznaczną z m ia­
now aniem , gd yż odpow iednie w ładze m o gą  zastrzec sobie 
w tym  w zględzie szeroki zakres sw obodnego uznania i  w  n ie­
k tó ry ch  w yp ad kach  dokonać m ianow ania z pom inięciem  k a n ­
dydatów  przedstaw ionych. Kw-estję-dalszej zależności służbowej 
nauczycielstw a .regulu ją  odpow ie dnie ustaw y, a-więc dążenie n a ­
u czycielstw a ho-uzyskania p raw a przedstaw iania kand yd atów  n a  
posady nauczycielskie mie powinno- być identyfikowanie z.prag­
nieniem  uzyskania niezależności służbow ej. Idzie tiu natom iast
0 rzeczy bardziej zasadnicze w rozum ieniu naszem, bo- o  w pływ  
na dobór odpow iednich  jednostek gru p y nauczycielskiej. T a ­
k ie  .stanowisko nauczycieli nie godzi jednak w niczyje interesy, 
a ca łk o w ic ie  się p o k ryw a  z „rzeczyw istem " dobrem  szkoły.

W  krótk iem  ‘pow yższem  uzasadnieniu zdołaliśm y ch yb a  
do statecznie uzasadnić p o gląd , iż kand yd atów  n a  w szelkie po­
sad y  nauczycielskie  pow inny przedstaw iać zainteresow ane ze­
sp o ły  n auczycielskie. W  konkretnym  w ypadku prawo- to, po­
winno- p rzy słu g iw a ć  w szko łach  w ieloklasow ych  -odpowied­
nim  -radom p edagogiczn ym , w inny-ch w ypadkach kon feren ­
cjom. gm innym  dan-ego- nauczycielstw a.

System  ta k i w  n iczyje praw a nie .godzi- a  daje m ożność 
-celowego- -dobo.ru o sob ow ego ca łe g o  zawodu nauczycielskiego. 
P-o-krywa się to z dobrem  szkoły  i zapew nia zwierzchnictwo-
1 kon tro lę  w ładz .państwowych, gdyż pozostaw ia w  ich  ręku 
spraw ę nom inacji sam ej -ora.z nie w yklucza m ożliw ości doko­
nania -odpowiedniego- wyboru- z praw em  pominięcia, -kandyda­
tów  przedstaw ionych.

N a leży  wi-ę-c -kwestji pow yższej pośw ięcić w ięcej bez­
stronnej i -rzeczowej uw agi, gd yż spraw a reform y sam orządu 
szkolnego jest koniecznością, k tó ra  bez szk-o-dy dla. rozwoju 
szkolnictw a -nie da się na d łuższy już czas -odwle-c. W  zw iązku 
z -oparciem sam orządu szkolnego o inne podstaw y stanie 
na p orząd ku  dziennym  m iędzy inn-emi i spraw a obsa-dz.ania 
stanow isk -nauczycielskich. Z agad n ien ie  to jest dostatecznie 
pow ażne, -aby ro-zważeniu je g o  chw il k ilk a  już dzisiaj pośw ię­
c ić  m ożna było.

Vb. L. G.
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P r z e d  g r o z ą  tłumu w  szkole .

(dokończenie)

W  k lasach  ro zgryw a ją  się nieraz ciekaw e procesy spo­
łeczne, następują w  ca ły ch  gromada/ch dziecięcych dziwne 
zmiany, m y zaś obok tych  zjaw isk  przechodzim y bierni, bez 
zdecydow anych aktów  społecznych, jako podm ioty społecz­
ne. Jakieś trad ycyjn e m yślenie pedagogiczne, które w m eto­
dzie. nauczania c ią g le  widzi jednostkę, lub tylko sumę tych 
jednostek, nas .prześladuje i nie pozwala nam  na stwierdzenie, 
że k la sa  to nie sum a jednostek, ani też średnia artymeityez- 
na tych jednostek w  naszem  postępowaniu, a klasla to- coś 
innego, oo m oże posiadać cech y  .odrębne, rządzące się włas- 
nem i praw am i. ..■■ , :

Tern cze m ś. nieznanem w klasie jest owa jaźń zbiorowa, 
czasem  potulna, cicha, gw ałtow n a lub łagodna, pracow ita lub 
rożpró-żniaezana, zła, nerw ow a lub wdzięczna, zawsze jednak 
pełn a niespodzianek, skłonna do w ielkich zmian. Często je ­
steśm y widzam i ciekaw ych  rozgryw ek m iędzy nauczycielem, 
a k lasą, widzim y utrudzonego zm aganiem  się ze „sw ym i w y ­
chow ankam i" kolegę, lecz jesteśm y neutralni, subtelni, nie 
w trącam y się do „cudzej, k la sy ", nie uld/ąc. ja k  Zwycięskie 
nieposłuszeństwo', gburow atość, lenistwom  t .p .  przenikają po­
przez korytarz w czasie pauz do naszych' sąsiedzkich klas, 
udarem niając szczęśliwsze nas.ze Wysiłki.

W iele pojęć pedagogicznych m usim y już skorygow ać. 
N asze k la sy  są pozornie naszemi klasam i. S zko ła  to- jedność 
psychologiczno-społeezna, w której k lasa  jest autonomicznem 
ogniwem  w zam kniętym  łańcuchu całości. Budow niczym  zaś 
tej ca ło ści w pożądanym  kierunku jeS.t kierow nik szkoły i ty l­
ko. on, a n ikt inny. Pozornie nieznaczne zarządzenia jego  
w pływ ają  zdecydow anie na b ieg  życia poszczególnych klas, 
to  też winiein on. być uodporniony na szablonow y tra d ycjo ­
nalizm  m yślenia. Czem  są w społecznem  życiu  szkoły drob­
ne nieraz zarządzenia kierow nitcw a, zilustru ją nam  w zarysie 
półroczne dzieje jednej klasy.

B y ła  to k la sa  III „w yb ran a" z grzecznych dzieci d la  nau­
czycielki, k t ó r a  nie radzi sobie z klasam i trudnemu do proWa­
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dzenia. Sam  słyszałem , jak  dziękow ała kierow nikow i za ten 
przydział.

Choć od d zia ł b y ł liczny, siedział grzecznie i lekcje  m ożna 
b yło  prow adzić swobodnie. Jednak w drugim  m iesiącu za­
częły  się pokazyw ać drobne odchylenia. N iektórzy  poczęli 
w ychodzić z ław ek i  leniwie pow racać n a  . swe m iejsca. W  k la ­
sie panow ał szmer, w praw dzie cichy,, ale w ysoce utrudn iają­
c y  p racę, N auczycielka  energicznie w zięła się do ■ krn ąb r­
nych i poczęła często w zyw ać rodziców . Tym czasem  sytuacja  
p o garszała  się. P oczątkow y szmer, podobny do brzęczenia 
w ulu  zam ienił się :na gw ar, a później w rzaski i swaw ole. D zie­
c i ch odziły  po klasie, b y ły  nerw ow e i  dokuczliw e. Pod k o ­
niec czw artego m iesiąca oddział tan przeszedł w  w yczynach 
swoich w szystkie najtrudniejsze. N auczycielka, rozchorowana, 
w yjech a ła  na urlop. Chłopców , najzdoln iejszych  zabrano do 
innej k lasy , pozostali od  dwóch m iesięcy oczekują  zastępcy.

Popełniono tu k ilk a  drobnych błędów, a  m ianowicie. 
Przekroczono liczbę o kilkunastu  chłopców , zam iast 54, nale­
ża ło  wziąć nie w ięcej, ja k  czterdziestu. Pozornie słuszne za­
łożenie, iż m ożna w iększą liczbę grzecznych dzieci zgrom a­
dzić w  klasie , nie kazało- nam  długo- oczekiw ać na skutki. 
N ie wolno nam  też zapom inać o zaaw ansow aniu społecznem  
nauczyciela. N auczycielka  ta, inteligentna, nerwowa, na in ­
deksie sw ego w sp ółżycia  m a najw ięcej sporów  z otoczeniem. 
Z a ła tw ia ła  w szelkie spory indywidualnie!,I i  kon fero w ała  z ro­
dzicam i poszczególnych uczniów, nie -ogarniając sw-em w p ły ­
wem  c a łe j k lasy , która, stąle zasilana w iększą dozą nerw ow o­
ści -swej wych-o-wawczyni, nużyła w  p rzyk ry  sposób- licznych 
„sp ecja listó w 11.

W  ten sposób tw orzą się specyficzne cech y klasy, jako 
m aterja ł na je j ch arakterystykę. Słusznie w ięc utrzym uje 

prof. N aw roczyński, iż „ je s t niew ątpliw ym  faktęm , że k la sy  
m ogą posiadać bardzo- w yraźn ą indyw idualność, 001 pozwala- 
je  ch arakteryzow ać podobnie, ja k  się ch arakteryzu je p o je ­
dyncze osoiby11.

Już R u d o lf v-on L ochner swą ankiet-ę p. t. „D a s  Sozip- 
gram m  der Sehulklas,s-e“ , s tara ł się dow iedzieć, j.akie są ist-ot-
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ne przyczyny pow staw ania indyw idualności klas.. Sam  dzielił 
k lasy  na dw ie gru p y: k la sy  nieuków  i k la sy  pracujących. 
A  w licznych sw ych p y ta n ia c h .(167) poruszał w szystkie form y 
życia  społecznego k la s  szkolnych. Żądał om odpow iedzi na 
pytania: „Jak ie  są warunki w ew uątrzgnipow ego upostacio­
w ania się dzieci, oraz ch arakterystyk i talk struktur k la s , . ja k  
i grup, pozostających w  klasach , przew idując, że poszczególne 
struktury  k las, ja k  np. k la sy  p racu jącej, m ogą m ieć w ybitne 
cech y  indyw idualne. N a  cech y ow e m ają  w p ływ : ilość, w a­
runki biologiczne, duchowe, m iejsce, praca,, zabaw a i t. p., 
w reszcie ,sam nauczyciel. Indyw idualność nau czyciela  m a w y­
bitny w pływ  ma, tworzenie się indyw idualności k lasy. N a j­
łatw iej m ożna to  zaobserw ow ać w now ych gm achach  szkol­
nych. Z  b rak u  m iejsca  inie m ożem y tu służyć licznemu przy­
kładam i.

Życie .społeczne szkoły, to, w ieka żyw a księga, k tó rą  mo­
że czytać l i  ty lko kierow n ik  odpow iedni ma swym  posterunku. 
N ie  jest ona dostępną d la  tych  socjoiiogóiW, .którzy  swe bada­
nia prow adzą,przy, stolikach. P rzyjm u jąc takie założenie, m u­
sielib yśm y .sko-rygoiwać p o g ląd  ma istotę] tego  stanowiska; 
Stanowisko' to, to nie awans,, to nie przedm iot licy ta c ji po­
sad dochodow ych, lecz w arsztat p racy  naukow ej.

Przeznaczeniem  nauczyciela  polskiego jest. p raca  z duże- 
m i grom adam i dziecięoem i. Celem  ochrony tych  grom ad przed 
grozą zam iany n a  tłum  w szkole, nauczyciel m usi być dobrym  
organizatorem  życia  zbiorow ego. 'T o  zaś m oże skutecznie czy ­
nić jedynie przy gruntowmem przygotow aniu  socjologicznem .

R easum ując niniejsze w yw ody stw ierdzam y, iż  cokolw iek  
dotyczy życia  zbiorow ego, m usi b yć oparte na wiedzy so cjo ­
logicznej. T o , co  dziś jest chlubą W arszaw y, owe m onum en­
talne gm achy szkolne, jedyne w E urop ie —  w  przyszłości 
stanie się źródłem  w stydu 'narodowego', dowodem  ign oran cji 
naukowej.. W arto b y  też bliżej poznać przyczyny, dlaczego 
w A n g lji  dom y parterow e, jako now y typ  gm achu szkolnego 
w ięcej są  spopularyzow ane.

P . T. W .
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D o b r y  o b j a w .

N auczycielstw o do-by obecnej rzadko kied y spotyka na. 
sw ojej ciern iow ej drodze g ło sy  rzetelnej oceny swej pracy. 
W  rzeczyw istości, to poza in form acjam i o stosunku nauczyciela  
do re lig ji, kościoła , no i jego  dostojników , prasa podawała^ 
od czasu do czasu  jedynie daine ze statystyki szkolnej. Pracal 
tw órcza nauczyciela, w arunki, w jak ich  ona o d b yw a się, za ­
gadnienie ośw iaty pow szechnej —- b y ły  to tem aty najhardziej 
Obojętne d la  iprasy i  społeczeństw a. O becnie daje się za­
uw ażyć w prasie zm iana w łaśnie w kierunku inform ow ania 
opin ji publicznej -o nauc-zycie.lu(oe), jako- o budowniczym  n o ­
wego- życia. U k a za ł się np. w  K u rjerze  Porannym  Nr. 51 
z dli. 20-II. b. r. artyk u ł p. t. „Sił.aczki". Stw ierdziw szy n a j­
pierw, że ko b iety  jako nauczycielki otrzym ują „m ajgorsze 
„najtru dn iejsze p laców ki", że „ty lko  gorliw ej p racy  młodej; 
nauczycielki zawdzięcza w ioska swe -odrodzenie duchowe i  c y ­
w ilizacyjn e" i  że „w  zapadłych  kąta-ch, w najcięższych  w arun­
kach  -osobistego- bytu, tw orzą one now e życie", -autor (ka) ?

- B
pisze, co następuje:

„ W  jakich ś Łużkaich, w  ubogim , -oddalonym powie-cie1 
dziśnieńsikim, od byw ają  się w ieczorne ku rsy  d la  do-ros­
łych : .lekcja k ro ju  i  szycia. W ystarczy  przypatrzeć się 
tym  -dziewczątikom m iłym , czystym , kulturalnym , by do­
m yśleć się, pod jak im  w yro sły  wpływem . W ychow uje ich 
w spółczesna „s iła czk a", jedna z tysiąca  nieznanych, bez­
im iennych t. zw. słusznie „ s ił"  nauczycielskich. Zapraw dę, 
są to- siły, przyszłość zw ycięską we w szechśw iatow ym  w y ­
ścigu  narodów , budujące P-o-lsce".

M ów i się też i  o siłaczach. Aut-or(-ka) ? artykułu  „P ra c a  
nauczycieli kresow ych " w K u rjerze  Porannym  N r. 54 z dnia 
2 3 -II.. b. r., -omówiwszy ogó-lnie znaczenie p racy  nauczycieli 
szkół pow szechnych -na kresach , stw ierdza, że: -

„Pr-ó-cz w łaściw ych  sw ych zadań nauczycielskich, m usi 
on jeszcze dać z siebie w ysiłek  inny: m usi stać się -ognis­
kiem, w  któreim z jednej strony skupiłoby się życie w si
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w jego  różnobarw nych przejaw ach, /. drugiej zaś —  m usi 
'prom ieniować d a ie io / p o z a  granice w łasnej wio.ski. Mo- 

; żerny' i  dumą stwierdzić, iż nasz n au czyciel godnie o d p o ­
w iad a swemu zadaniu.“

O to są g lo sy  dziennika stołecznego. Rozum ie się, że l i­
cząc się z m iejscem , nie m ogę przytoczyć słów  publicznego, 
uznania p. W ielopolskiej d la n au czycielstw a m ai opolskiego 
w  tym że K u rjerze  Porannym , N r. 53 z dn ia.22-II. b. r.

O p in ja  ta jest tern znam ienniejsza,- że nie „tak. daynoi 
m usieliśm y n aw racać autorkę za artyk u ł p. t. „P ła c e  i po- 
b o ry“ . Jest to w yraźny zw rot n a  lepsze.' A  przecież te g o  je ­
szcze nie było , a przynajm niej ze świecą w ręku. I rzebaln 
szukać podobnych głosów . Z d ają c  sobie, spraw ę z kolosalnego, 
w pływ u p rasy  na kształtow anie się opinji publicznej, życzyćby 
sobie, należało, by  podobnych g łosów  o p racy  tw ó rc z e j1 n au ­
czycie li i  ro li szkoły  w społeczeństw ie było  ja k  najwiępej* 
Jestem  zdania, że czynnie życzliw y stosunek p rasy do za g a d ­
nień ośw iatow ych i  'nauczycielskich u łatw i nam  zorjentow anie 
ca łeg o  społeczeństw a w tej najsubteln iejszej dziedzinie życia, 
n a c z e m  tylko  z y sk a  i szkoła-, i ,nauczyciel, i  ono samo.

W szyscy  więc do propagan d y prasow ej!

F ront obojętności powoli się ła m ie !

Jan Jastrzębski.

K o m u n i k a t y .

Walne Zeisranie.

Zw racam y u w agę na zawiadom ienie o W ahlem  Zebraniu  
członków  Oddz. W arszaw skiego Z .P .N .S .P ., k tó re  odbędzie 
się dnia 16 m arca r. b. o godz. 11 rano w lo k a lu  sizikpły 
pow szechnej p rzy  ul. D rew nianej 8. Jest to doroczne zebranie, 
d latego też poniżej podajem y n iektóre dane z d zia ła ln ości Z a ­
rządu ' Oddz. W arszaw skiego  oraz p rojekt prelim inarza budże- 

" t/owego -ha rok 1930.  y " y ... v-



Z E S T A W I E N I E
Oddziału m. st. Warszawy Związku. Polskiego

za czas od 1.M 929 r,

Obroty za 1929 rok

Winien Ma

1 K asa . . . . ." . , . . . 249.501.84 244.281.96
2 P. K. 0 .  . . . . . . . . 25.485.21 24.184.80
3 Kasa Oszczędn. m. st. Warsz, 48 —
4 Zaległe składki , . , . . 14.40 113.10
5 Bieżące składki. . , . . . 2.716.05 55.040.60
6 R a ty . , . . , . . .  . . 154.187.65 151-296.44

1 7 Prowizje . . . . . . 1.155.27 5.811.44
8 Głos Warszawski . , . . 4.683.60 1.073.50
9 Utrzymanie biura . . . .  . 5.729.25

10 Utrzymanie lokalu, . . 7.468.45 4.110.80
11 Sekcja Muzyczna . . . . . 1.296.26 523.50
12 Sumy do wyliczenia . . . . 2.825 — 2,542,53
13 Sumy Przechodnie i .  . . 282.— 1.569,18
14 Dłużnicy i wierzyciele , . , 51.20 291,20
15 Pożyczki . . . . , . . . 16.600,— 1 6 ,1 5 0 .-
16 Różne . . . . . . . . . 610 01 1.184,50
17 Bibljoieka . . . . . . . . 8.015.86 1 356.62
18 Ruchomości . . „ . . . . 4.095.97 605.67

M9 Budowy Domów . . . . . 412.56 962.71
20 Fundusz Pogrzebowy . . . . 1,200.— 8.465.74
21 Fundusz Majątkowy . . . . 2 3 6 . - 6.831.60
22 Składki dla Zarz. Gł................... 38,229,20

i 23 Kolonja nad morzem . . . 1.050.— 408.05
24 Kolonja na Kurpiach . . . . 6 0 0 , - 6 0 0 .-
25 Procenty , . . , . . . . 916.13
26 Amortyzacja . . . . . . .

Przyrost majątku w 1929 r, .
1.726.29

528.220.07 528.220.07

Skarbnik: Jó z ef Juszczyk

K o m isja-R e w izy jn a  p rzejrzała  spraw ozdanie rachunkowe 
za 1929 rok z b ilansem  zam knięcia pu jednej i  . drugiej 
stronie w -sum ie 20,341 zł. 51 g-r., p rze jrza ła -k sięg i rachunko­
wej, p o ró w n ała  je  z dokum entam i przychodu i . rozchodu 
i  stw ierdzi hu że sum y p rzych odu  i  rozchodu i  siany bilans-o- 
we są zgo-dne z dokum entam i, i staw ia w niosek o udzielenie



R A C  H U N K O W E
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 

do 31 111.1929 r.

R-k d z i a ł a l n o ś c i B I L A N S

D o c h o d y W y d a t k i Stan czynny Stan bierny

98,70
52.324.55

4,656.17

474.49

3610,10
5729.26
3357.65

772,76

5.219.88
1.300,41

4 8 . -

2.891.21

282.47

450.—

1.287.18
2 4 0 .-

38.229.20
641.95

6.659.24
3,490.30

550.15
7.265.74
6.595,60

916,13
1.726.29
4.402.84 4.402.84

58,470.04 58.470.04 20,341.51 20.341.51

Księgowy: L. Kołodziejska. P. Ciesielski—przewodniczący,

przez W aln ę Zgrom adzenie członków  Oddziału; W arszaw skiego 
Zarząd ow i absolutorium  za działaln ość w  1929 roku. 

Przew odniczący: C złonkow ie:
( — ) W acław K rubski ( ) Edw. Grzybowski

(-— ) Tomasz AW am ow icz
Warszawa, dnia 9-11 1930  roku.
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Sprawozdanie Kasy Poż.-Oszczędn. „Samopomoc" 
za rok 1929.

K a sa  rozpoczęła działalność w  dniu i-szym  kw ietnia 1924 r.

S t a t u t  zarejestrow any został przez Sąd R ejestrow y 
w. W arszaw ie w dniu 1 lipca 1926 r. W  c ią g u  okresu; .przy­
b y ło  now ych człon ków  293.

; R a d a  N a d z o r c z a  o d b y ła  w okresie spraw ozdawczym  
6 posiedzeń, a  sk ład  je j jest następujący : p.p. S tanisław  .Racz- 
k0', W acław  G aw ski, Józef M roczkow ski, S tanisław  Sikorski, 
Józef W ejt i S tan isław  R żysko.

Z  a r z ą d stan o w ią: p.p. P io tr  Podurgiel, Józef C iesielski 
i R yszard  K essel.

W k ł a d y :  z roku poprzedniego

pozostaw ało —  25370,03
w  c iągu  roku przyjęto — • 37303,33
„  .... w ypłać. —  21975,30

Saldo — • 40698,06

P o ż y c z k i .

51375 zł. 
1 5 8 1 5 0 , ,

133793 
Sald o —  75732 zł.

R a c h u n e k  s t r a t  i n a d w y ż e k .

W y d a tk i :

Odsetki od:

wkładów 

długów 

Koszty prowadzenia

Zł. gr.
D o c h o d y ;

Odsetki od:

Pożyczek

Zł. gr.

3413

2778

561

60

30

30

6753 20

R a z e m 6753 20 R a z e m 6753 20

Z  roku poprzedniego —  
W  ciągu  roku udzielono — • 
„  „  „  spłacono —
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B i i  a n s  z a m k n i e  c i  a z a r 9 2 9 r.

S t a n  czym njju

1. Gotów kaw  kasie

2. Pożyczki .

3. Odsetki zapłacone 
za r. nast.

Zł. gr. S tara  b ie r n y :

1. Udziały
2. Fundusz zasobowy
3. Wkłady
4. Długi
5. Odsetki pobrane za 

r.- nast.
6. Rezerwa

Zł. gr.

1788

75732

190

48 6613
783

40698
27000

2465
150

92
06

50

R a z e m 77710 48 R a z e m 77710 48

Z a w i a d o m i e n i  e„

W aln e Z grom adzenie Członków  K asy  odbędzie się w dniu 
29 m arca 1930 roku o  godzinie 7-ej w  pierw szym  i  o godzi­
nie' 8-ej w  drugim  term inie w  lokalu  Zw iązku, M arszałkow ­
ska  123.

Sprawegdanie Sekcji musy©gn@j„

S e k c ja  zo rgan izo w ała  2 kon certy  dydaktyczne i akadem ję 
ku  (uczczeniu 10-leeia Zw. Poi. Namcz. Szk. Powsz. P o w o ła ła  
też do życia  Porad nię m uzyczną, ograniczającą- się do spraw, 
zw iązanych z n au ką śpiew u w szkole pow szechnej.

W  tym  okresie czasu: udzielono kolegom(żanfcoim) wiele 
porad fach ow ych  z zakresu  nauki śpiewu, zapoczątkow ano w y­
daw anie (w  .form ie dodatku do G łosu  Warsiz,.) w arkusikach 
ćwiczeń 2-głoiSOWych jajko bjbljo.teki m uzycznej - sizkolniej', oraz 
zw ołano w dn. 10 - lu teg o  b. r. w ielkie zebranie nauczycieli 
solfeżu, .celem  przedyskutow ania projektu  program u śpiewu, 
w ydanego przez Min. W . R. i O. P. W  zebraniu w zięli rów ­
nież u dział: profesorow ie Koinserwatorjum  W arsz, K azuro st., 
L ask i W ., jako przedstaw iciele  św iata pedagogiczno-m uzyczne- 
go. W yłon ion a p o  zebraniu korn i5ła p rogram ow a opracow ała 
szereg zasadniczych  punktów  p rogram u  śpiewu i m aterja ł 
ten p rzekazała  S e k c ji M uzycznej Zarz. G łów nego.

Spraw ozdanie Sekoji Fotograficsnej,

S ek cja  p rzy  s.wem pow staniu za k reśliła  sobie następujące
cele:

1. - W yszkolenie K olegow (żan ek) w  dziedzinie fo to g ra fji 
jak o  p odstaw y um iejętności przy w yrobie przezroczy.
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2. Z organizow anie w zrow ej przezroczam i dla celów  
szkolnych.

R ealizu jąc  częściow o ce l pierw szy, S e k c ja  zorganizow ała  
m ałą  pracow nię fotograficzn ą, prow adziła  oraz w  dalszym  
c ią g u  prow adzi k u rsy  fo to g ra fji początkow ej. Z ainteresow a­
nie i liczba człon ków  w zrasta. Przeszkadza tylko' szczupłość 
lokalu, zw iązkow ego. D latego  spraw ę przezroczam i —  jako 
dalszy etap p racy  —  odłożono do czasu  zainstalow ania się 
w  nowym  gm achu nauczycielskim .

Or®§i Spółdzieln i miesakaniewej.

D nia 5-go gru dn ia  1927 roku Prezydjum  S e k c ji Sam o­
rządowej O ddziału  W arszaw skiego  w osobach kokkoil. P. 
Ciesiełs,kiego, St. O lszaka  i  P. W yso ckiego  zostało przyjęte 
przez Prezyden ta m. st. W arszaw y p. Z. S łonim skie goi. D e ­
le g a c i przedstaw ili c ię ż k i stan m ieszkaniow y nauczycielstw a 
m. st. W arszaw y, d o m a ga jąc  się dla niego budow y dom ów. 
P an  Prezydent o b ie ca ł poprzeć tę sprawę, lecz w ięcej zach ęcał 
do założenia Sp ółd zieln i nau czycielskiej, obiecując solne p o ­
p arcie w  uzyskaniu  od  m iasta placu  oraz pożyczki.

Pam iętna jest akcja  tw orzenia Spółd zieln i M ieszkaniowej 
N auczycieli S zkó ł Pow szechnych m. st. W arszaw y. O p iera jąc  
się na obietnicach Pan a P rezydenta w yobrażaliśm y sobie, że 
już jesteśm y w łaścicie lam i ładnych  w łasnych  m ieszkań. N a ­
deszły jednak ciężk ie  ch w ile  realizacji p ro jektów  i  oibiiietmim 
Po roiku bardzo usilnych  zabiegów  Z arząd u  .Spółdzielni, S e k ­
c ja  M ajątków  m. st. W arszaw y orzekła, że p lac m iejski przy 
u licach  Szerokiej —  Jagielloń skiej —  B rukow ej oddaje S p ó ł­
dzielni w  dzierżaw ę na trzydzieści sześć la t  z praw em  przedłu­
żenia tej dzierżaw y na następne d w a trzydziestOi-siześeioleicia. 
Zam iast sprzed ać ten p la c  Spółdzielni na d ogod n ych  w arun­
kach, o co  .właśnie Z arząd  zabiegał, S e k c ja  M ajątkó w  M iej­
skich p ostan ow iła  p lac tyjlko' w ydzierżaw ić.

P oniew aż B an k  G ospod arstw a K ra jo w ego  w 1928 roku 
udzielał k red ytó w  na w ykończenie rozpoczętych budow li i to 
w ibardizO’ ograniczonych roizm iauch, przeto w szelkie starania 
w  ce lu  u zyskan ia  pożyczki n a  budowę, w obec posiadania placu 
tylko' w  dzierżawie, nie m o gły  osiągnąć należytego' skutku.

W  1929 roku . byliśm y św iadkam i d ep resji finansow ej



w Państw ie. W idzieliśm y, ja k  ruch budow lany z pow odu tej 
d ep resji finansow ej zupełnie w  ty m  roku przełom ow ym  za ­
m arł. N ie  m ożna b y ła  i m arzyć o tem, aby m óc otrzym ać 
pożyczkę n a  budowę na p la cu  dzierżaw ionym . W  tym  cza-J 
się  .zastoju bud ow li Z arząd  5  pój dzielni robił starania, aby u zy­
skać p la c  p rzy  uilicy O paczew skiej (O ch ota). Z e  w zględu  
na  duże trudności p rzejęcia  tych  terenów  przez K om itat roz­
budow y m. st. W arszaw y, spraw a ta  obecnie nie jest aktu alna1 
d la  Spółdzielni. Z a b ie g i Z arząd u  w  M inisterstw ie R obót1 
P ublicznych  o s ią g n ę ły  ten skutek, że M inisterstw o Robót1 
P ublicznych  godzi się sprzedać Spółdzielni p lac przy u licach 
M arym onckiej —  C ieszkow skiego —  K rych ow ieckiej, działka 
IX  -o powierzchni. 5707 m 2. (Ż olib orz).

W kró tce  Z arząd  zw o ła  W aln e Zgrom adzen ie członków  
S p ó łd zie ln i,. n a  k tó rem 1 winny zapaść uchw ały, potrzebne do 
rozpoczęcia budow y.

Z  c a łe j  a k c ji Spółdzielni, zm ierzającej do' uzyskania d la  
siebie jak ie jk o lw iek  pom ocy ze strony w ładz m. st. W arszaw y, 
widać, że w ładze te d a lek ie  są od należytego' zrozum ienia 
w ażności tej spraw y. W ład ze  m iejskie nietylko', że nie w y­
ko n y  wuj ą w łożonych  n a  nie ustaw ow o obow iązków  d ostar­
czan ia  m ieszkań dla n au czycieli szkół pow szechnych, lecz 
nie p o p iera ją  a k c ji tych  nauczycieli, k tó rzy  p ragn ą d rogą 
n adzw yczajn ego  w łasn ego  w ysiłku  zdobyć dla siebie dach 
nad g ło w ą . Stw ierdzić trzeba, że takie staw ianie .sprawy przez 
odpow iedzialne czyn n iki m. st. W arszaw y jest błędne i w yw o­
ła ć  m oże w  eałem  nauczycielstw ie szkół pow szechnych ro zgo ­
ryczenie i n iechęć do w sp ółp racy  z w ładzam i s.amoirządowemi 
na terenie, stolicy.

K o n f e r e n c j a .
W  dniu 20 b .m . k u rato r O kręgu  Szkolnego' W arszaw ­

skiego, p. G rzegorz Zaw ad zki, p rzy ją ł prezydjum  Zarządu 
O k ręg u  W arszaw skiego  Z .P .N .S .P . w osobach: pp. prezesa —  
W . G aw skiego, oraz B . C hróścickiego, F. Frysza; i  P. W y ­
sockiego. W  czasie przeszło godzinnej kon feren cji omówiono 
szereg spraw , zw iązanych z organ izacją  szkolnictwa) i  z w a­
runkam i p racy  n au czycielsk iej, poruszono m. in. spraw ę u sta­
b ilizow ania  n au czycielstw a publicznych .szkół powszechnych,



. k w estję  lęgzam im i praktycznego', konieczności powiększenia, 
liczby zastępców  za ch o rych  nauczycieli, pom ocy lekarsk iej 
i  t. p. Om ówiono rów nież szczegółow o spraw ę budow nictw a 

. szkolnego, w  zw iązku z k atastro fa ln ym  w prost brakiem  budyn­
k ó w  szkolnych, przyczem  p. K u ra to r zw rócił u w agę n a  ko­
nieczność przeprow adzenia szerokiej propagandy, szczególniej 
na wsi, gd zie  n iem a jeszcze należytego zrozum ienia potrzeb 
7-kląsow ej szk o ły  pow szechnej. Zw rócono też  u w agę na k o ­
nieczność zakład an ia  szkół eksperym entalnych, se lek cji dzieci 
przy przydzielan iu  ich  do' poszczególnych k las, oraz podniesie­
nia poziom u koinfereocyj rejonow ych nauczycieli.

O place pod budową nauczycielskich domów 
mieszkalnych,

D o  m in istra  R ob ót P ublicznych  zg ło s iła  się w  tych  dniach 
d e le g a c ja  Spółdzielni M ieszkaniow ej Z .P .N .S .P . w  osobach  
pp. W iśniew skiej, Chróśedickiego- i O lfierow icza, z prośbą
0 przydzielenie p la cu  d la  tej spółdzielni p o d  budowę dom ów  
m ieszkalnych. P an  m inister, po gruntow nem  zbadaniu spraw y, 
odniósł się do n iej z ca lem  zrozum ieniem  i  o b ie ca ł szybkie
1 przychylne załatw ienie.

Katastrofalny stan szkolnictwa Powsz. 
w pow. Warszawskim.

Stosunki w  szkolnictw ie powszechnem  pow iatu w arszaw ­
skiego  p rzed staw iają  się bardzo ciężko.

W  publicznych szkołach  pow szechnych uczy się 32.000- 
dzieci -w  533 izbach  szkolnych. B ud yn ków  w łasnych  szkoły  
pow szechne w pow iecie p osiadają  181,  z k tó rych  zaledw ie 110 
odpow iada w arunkom  h ygjen y.

O ile  . pow iat m a zapew nić w szystkim  dzieciom  nau kę 
w p rzyszłym  roku szkolnym , to m usi otrzym ać n a  ten cel 
7o izb szkolnych, tym czasem  .zarów no rząd, ja k  i samorząd] 
ośw iadczyły, że nie m ają  ;na te cele  żadnych środków . P ow ia­
tow a rada szkolna czyn i w szelkie w ysiłk i w  ce lu  u zyskan ia  
funduszów  :na budowę szkół i p o w o ła ła  w  tym  celu  specjalną* 
kom isję propagandow ą.
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Bsdatek  nsit©w^ dla-rsaucz^eieli śpiewu.

P orad n ia  m uzyczna Oddz. W arsz. Z .P .N .S .P . zgodnie 
z życzeniem  ko leg o w (żan ek ), uczących  śpiewu, n ad syłać  b ę­
dzie sta le  (co  m iesiąc) 5 ćwiczeń 2-g ło so w y ch 'ja k o  m aterją ł 
do! le k c ji  Solfeżu. D w u gło só w ki te —  zależnie o d  stopnia 
zaaw ansow ania uczniów  —  dadzą się w prow adzać od IV -g o  
lub V -go  'Oddziału począw szy. D o łączając  obecnie do „G ło su  
W arśz.“ N r. okazow y (za styczeń), w ym ienionych ćwiczeń, 
p rosim y Szan. K ol. śpiew aków (czki) o poidanie adresów  (n a­
zw isko, szko ła), byśm y m o g li im  nadsyłać dostateczną ilość 
egzem plarzy następnych. Spodziew am y się, że liczne zastępy 
zw iązkow ców , p o p rą  całko w icie  naszą in icjatyw ę.

Sekcja recytacyj zespołow ych.

R e cy tac je  zespołow e nie m ają ch arakteru  teatralnej roz­
ryw ki am atorskiej. Są one próbą w yzyskania pierw iastków  
teatraln ych  w p ed agogice. P ra ca  jest prow adzona tak, aby 
k a żd y  z u czestników  m ó gł ją  w yzyskać n a  terenie swej szkoły. 
P ró b y  są prow adzone przez kol. H en ryk a  Ładobza. D o  ze­
społu  -m ożem y p rzyjąć jeszzce k ilk a  osób. Z eb ran ia  
S e k c ji w  p on iedzia łk i od  g . 20 do 211/2. W zyw am y K pi. Koli. 
in teresujących  się pięknem  żyw ego sło w a  do zapisania się 
do zespołu.

Sekcja fotograficzna W arsz, Z, P.  N. S, P.

K o led zy(żan ki), uczestn icy naszych ku rsó w  -fotograficz­
nych, ja k  rów n ież i ’ sto jący  poza S ekcją, a  -zajmujący się for 
tografow an iem , m ogą ko rzystać  z naszej pracow ni w  kążd-ą 
sobotę (z w yj. świąt) w godz. 8 —  10 wiecz. M ieści się o n a  
narazić 'w naszym  lo k a lu  —  M arszałkow ska 123.

Uroczysta Mkadesmja ku uczczeniu 25“ietni@j 
ręcznie^ strajku szk@Ineg@,

Z arząd  G łów n y Z w iązku  Zaw odow ego N auczycielstw a 
Polskich  S zkół Średnich (W arszaw a —  C hm ielna 49 m. 3) 
o rgan izu je  w  -dpi 9 m arca  r. b.' U roczystą  A kadem ję w h o ł­
dzie 25-letniej rocznicy stra jku  szkolnego.

A kad em ja  ta.będzie p o łączo n a  ze Zjazdem  N auczycielstw a 
Z w iązk o w ego  z c a łe g o  terenu R zeczypospolitej P olskiej.
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W  u roczystości tej wezmą u dział (przedstawiciele organi- 
zacyj zaw odow ych i  społecznych,: m łodzież i  (nauczycielstwo: d e­
m okratyczne czasów  strajkow ych , p rzed staw iciele w ładz, S e j­
m u i Senatu, o raz w szyscy ci, k tó rzy  d o cen ia ją  w ielką  rojię 
dziejow ą stra jk u  szkolnego* w  h isto rji tw orzeniu p olsk iej szko­
ły  i  joświaty, .jako p o d staw y b ytu  nieppdleigłegiOi.

Z w racam y się  z p ro śb ą  do. c a łe j p ra sy  dem okratycznej
0 ła sk a w y  u d zia ł i poparqie naszej A k ad em ji przez podawa- 
,nie do 'wiadom ości publicznej. n aszych  odezw, a rty k u łó w  i w y­
dawnictw, związanych /e strajkiem , szkolnym  (patrz N r. i, 2.
1 3 „O g n iw a 11) oraz W zywamy za  pośrednictw em  p rasy  u czest­
n ików  Tow . P edagogicznego', K o ła  W ychow aw ców , R a d  R o ­
dzicielskich, K ierow n ików  i  N auczycieli, ta jn ych  i jaw nych  
„kom p letów 11 i k ó łe k  uczniow skich  la t przed- i  po-.strajko­
w ych, a nadewszystko' człoimców .kom itetów strajkow ych  
w  W arszaw ie i na prowincji o  jakon.jrychlejsze nadesłanie 
b liższych  o  sobie i nf ormacyj  i. adresów  celem  zam ieszczenia 
w  naszych w yd aw n ictw ach ,; n a  liście zaproszeń i  w  składfzie- 
honoroW ego; Prezydjum  naszego Zjazdu.

Poiżądańe b y ły b y  też in fo rm acje  <o zm arłych  upżestnikach 
w yżej w ym ienionych or^ ańizacyj.

M iejsce oraz tytu ły  referatów  uroczystej Akadiem ji będą 
podane do publicznej w iad om ości w najbliższym  czasie.

Z  W®!ii-ej W sseetaH icf,

W yd zia ł P ed ago giczn y  W olnej W szechnicy P olskiej 
w W arszaw ie o g łasza  14-godziany c y k l odczytów, poświjęoo- 
nych zajęciom  pozaszkolnym  z m łodzieżą ‘szkolną. O dczyty 
■odbywać się będą w okresie  od 1 -III. i'930 r. do 5 .IV .i9 3 o r . 
w godzinach  5 —  7 p.p. w  lokalu  W olnej W szechnicy P o l­
skiej' p rzy  ul. M arszałkow skiej 99. (w stęp bezpłatny),

1.111. A  W ul i cl: a —  Świetlice.
8.111. ,1/. ( iutry  —  B ib ljo tek i dziecięce. ‘
9.111. H . RiuólińSka —  Życie d ziecka  poza szkołą.

15.111. W . Pr\ażm[Owska —  W y c h o w a n ie . fiz. i  sport.
22.111. J. Antoniewiczówna —  O gro d y  szkolne.

. 29.III. Cz. RfiBicki —  - D ziecko opuszczone jako przed­
m iot o p iek i społecznej.

5.IV . W. GAabińsfaa. —  Co każd y  w ychow aw ca o p rze­
stępczości dzieci wiedzieć powinien.

3'  —
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 ̂ Senatorska 27, ■ ■■ Nowy-Świat 52, / j i
i  ,
| P. P. Członkowie Polskiego Związku Nauczycieli Szkół Po- i i i
£ wszechnych korzystają z kredytu na zasadzie asygnat, wyda- j j?

wanych przez Związek.

Członkowie Oddziału Warszawskiego Z. P, N. S. P. otrzymują „Głos W ar­
szawski" bezpłatnie. Numer pojedynczy dla nieczłonków wynosi 30 gr.

Cena ogłoszeń: Cała strona 60 zł. 1/2 str. 30 zł. 1/i str, 20 zł. J/s str, zł. 10- 
Drobne po 10 gr. za wyraz.

Redaktor odpowiedzialny: W acław G aw ski.

Wydawca: Z arząd Oddziału W arszaw skiego Związku P. N. S. P, 
M arszałkow ska 123, teł. 117-29.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa” Moniuszki 11.


